
Nr. 15. Rok VII.

Ceny prenumeraty 
We Lwowie' m ie s ię c z n ie  2 kor.,

za d w u fa z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w  kraju i monarchii:
roc * n i* * 8 K .4 0 b .>  & 2-raz. 3q2 *  *
kwart. 6 K 60 b . I w y sy łk ą  8 K- 00 **• 
m iesiąca. 2 EL W ^  | poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Lwów, Piątek 10 stycznia 1902.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  2raasy tisKienisIe*

Wydanie poranne.

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiera* ̂ pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia- o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pry w. wiadomości po ł &or. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Z parlamentu.
(Depesza „Słowa Polskiego11).

Komisya budżetowa.
Wiedeń, 10 stycznia. Komisya budżetowa ob­

radowała na wczorajszem posiedzeniu w dalszym 
ciągu nad etatem ministerstwa rolnictwa. P. K r a ­
m a r z  popierał rezolucyę referenta o stworzenie 
osobnego stałego funduszu dla stowarzyszeń rolni­
czych. Bez finansowej pomocy państwa bowiem, dzia­
łalność tych stowarzyszeń nie jest możliwą.

Minister rolnictwa G i o v a n e l l i  odpowiadał 
obszernie na zapytanie i wnioski i podniósł szcze­
gólnie, że kwestya przeniesienia a g e n d  w e t e r y ­
n a r y j n y c h  z ministerstwa spraw wewnętrznych 
do miuisterstwa rolnictwa wzięła korzystny obrót i 
pomyślnie będzie załatwiona. Go się tyczy zaś agend 
budowli wodnych i innych agend, należących do za­
kresu ministerstwa rolnictwa, to minister stara się 
przez pomnożenie sił usunąć braki. Dalej omawiał 
obszernie, jakie zamierza przedsięwziąć kroki, celem 
usunięcia braków w głównym zarządzie rolnictwa, 
przyznaje, że środki te są skromne; ale jest zawsze 
'postęp ku lepszemu. W sprawie uregulowania han­
dlu winami sztucznemi wypracowuje się już projekt 
odpowiedniej ustawy. W kwestyi urzędników domen 
państwowych rozpoczął mówca rokowania z intere­
sów anemi ministerstwami.

W sprawie ułatwień dla wojskowych stanu 
rolniczego wstawiał się minister kilkakrotnie i pro­
sił o jak najdalej idące ułatwienia. Dalej oświad­
czył, iż gorąco poprze sprawę uwolnienia od po­
datku nowych zalesień — oraz, że personal techni­
czno - leśny w ostatnich trzech latach znacznie zo­
stał pomnożony.

P, Eugeniusz A b r a h a m o w i e  z z ubolewa­
niem stw ierdza, żtj minister ma wrażenie, iż  niektó­
re podwyższenia w działach rolnictwa są wystarcza­
jące. Przemówienia w Izbie poselskiej" i w komisyi 
budżetowej powinny go przekonać, że rolnictwo 
znajduje się w takim desperackim stanie, iż tak 
małe podwyższenia potrzebom nie czynią zadość. 
Kiedy upadek rolnictwa idzie w skokach, pomoc 
państwową do tego powinna się stosować.

W dalszym ciągu swej mowy podnosi myśl p. 
Kaisera o uwolnieniu nowych zalesień od podatku. 
Zaznacza, iż tylko ci gospodarze, którzy mieli zna­
czne zasoby, w wycinaniu lasów nie poszli po za 
przepisy racyonalnej gospodarki lasowej. Inni powy­
cinali więcej, niż pozwalała na to racyonalna gospo­
darka leśna, wskutek czego powstały z wyciętych 
lasów bezużyteczne pustkowia. Kosztowną akcyę 
zniesień powinno państwo popierać przez uwol­
nienie tych przestrzeni od podatku gruntowego.

Mówca przyznaje, że organizacya gospodarstwa 
w krąju znajduje się dopiero w pierwszym rozwoju, 
lże jednak bez materyainej pomocy te organizaeye 
gospodarskie nie rozwiną się i nie wzbudzą u ludu 
zaufania. Kółka rolnicze są tą podstawą, na której 
opiera się akeya dla szerokich warstw. Atoli pomoc 
państwa dla Kółek rolniczych jest minimalną, tak, 
że to, co zdziałano, zostało osiągnięte bez tej po­
mocy. W końcu mówca wzywa rząd, aby wydatniej, 
niż dotąd, popierał Kółka rolnicze.

P. P e r u  e r s  t o r f  e r  zwraca uwagę, że w szy­
bach w Biux ma nastąpić wydalenie robotników. Te­
go rodzaju zarządzenie może doprowadzić do powa­
żnych kompłikacyj. Mówca domaga się zaprowadze­
nia ubezpieczenia na starość^ aia robotników rolnych 
i zwraca się przeciw utopijnej myśli ograniczenia 
swobody przesiedlania się.

P. K i e n m a n n  domaga się rychłego załatwie­
nia petycyi „Związku austiyackich młynarzy" o za­
łożenie w Austryi szkoły młynarskiej.

P. R o m a n o w i c z domaga się podwyższenia 
subwencyi dla „Kółek rolniczych*, j a k o t e ż  p o d ­
w y ż s z e n i a  s u b w e n c y i  d l a  o g ó l n y c h  c e l ów 
r o l n i c t w a  w Ga l i cy i .  Żąda s a n k c y i  u s t a w y  
o wł o ś c i a c h  r e n t o wy c h ,  u c h w a l o n e j  p r z e z  
Se j m g a l i c y j s k i  i pragnie, aby rząd w sprawie 
zmian koniecznych w ustawie porozumiał się z gali­
cyjskim Wydziałem krajowym tak, aby ustawa jak 
najrychlej mogła otrzymać sankcyę monarszą. W koń­
cu domaga się wyjaśnienia w sprawie spławu na 
Czeremszy, w dobrach fundacyi skarbkowskiej, 
w której to sprawie fundacya ta miała pierwszeń­
stwo.

P, M e n g e r  wskazał na to, te  miasta Kra­
ków i Biała urządziły na nalegania rządu zakłady 
koutumicyjne kosztem kilkuset tysięcy koron; za­

kłady te okazały siv obecnie dla tych miast zupeł­
nie bezcelowe, powinno się więc tym miastom udzie­
lić odszkodowania. Mówca wnosi odpowiednią rezo- 
lucyę.

Po zamknięciu dyskusyi p. K o z ł o w s k i, jako 
referent w przemówieniu końęowem wita z zadowo­
leniem oświadczenie ministra, że sprawy weteryna­
ryjne mają być przydzielone do kompetencyi mini- 
sterstra rolnictwa i prosi, aby odnośne przedłożenie 
jak najrychlej wniesiono w Izbie. Mowa żąda też 
jak najrychlejszego uregulowania agend budowy 
dróg wodnych i regulacyi rzek, które to sprawy 
powinny podlegać centralnej dyrekcyi dla spraw 
wodnych, pod ciągłym wpływem ministerstwa rol­
nictwa.

Mówca wskazał dalej na konieczność wyzy­
skiwania elektryczności dla celów rolniczych, doma­
gał się wysyłania fachowców do ambasad i konsula­
tów, i ganił, że na kilkakrotnie wnoszoną ustnie i 
pisemnie interpelacyę w sprawie wykonywania prze­
pisów weterynaryjnych ze- strony Niemiec, rząd nie 
dał żadnej odpowiedzi. Następnie mówca wykazywał 
konieczność przeprowadzenia całego szeregu reform 
w zarządzie rolnictwa, żądał podwyższenia subwencyi 
dla Kółek rolniczych i domagał się utworzenia sta­
łego funduszu dla celów rolniezych.

Następnie komisya p r z y j ę ł a  b u d ż e t  mi ­
n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a ,  poczem przystąpiono 
do wyboru generalnego referenta dla budżetu. Wy­
brano dra K a t h r e i n a .  Na tem posiedzenie zam­
knięto. Następne dziś o godz. 10 przed południem.

X >w su  px%d-3T-
(Depesza „Słowa Polskiego1').

Wiedeń, 10 styczniav Fremdenblatt ogłasza 
w wczorajszem wieczornem wydaniu następujący ko­
munikat :

„Cieszy nas, że prasa niemiecka w przeważnej 
części z uznaniem odnosi się do naszego ostatniego 
artykułu w sprawie znanej deklaracyi w Sejmie ga­
licyjskim i zarazem uważamy dyskusyę nad tym 
przedmiotem za ukończoną.

Odosobnione zachowanie się National Ztg, któ­
ra usiłuje skonstruować sprzeczność między mini­
sterstwem spraw zagranicznych, a rządem austrya- 
ekim, jest nieuzasadnione. Jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że ministerstwo spraw zagranicznych 
w osądzeniu tej sprawy działało od samego po­
czątku w najzupełniejszem porozumieniu z c. k. 
rządem “.

Tyle komunikat Frendenblattu, który z pewno­
ścią nie wywoła wielkiego wrażenia, gdyż wiadomo, 
że sprawa ma się zupełnie inaczej. Gdyby rzeczy­
wiście między rządem austryackim a ministerstwem 
spraw zagranicznych nie istniała różnica zdań w 
sprawie wrzesińskiej, nie byłoby przyszło do komu­
nikatu Polilische Correspondenz, ani do artykułu 
Pester Lloyda, ani też do wprost dziwacznego arty­
kułu Fremdenhlattu, umieszczouego w niedzielnym 
numerze, który równocześnie gani deklaracyę ks. 
Czartoryskiego w Sejmie galicyjskim i w tym samym 
artykule wypowiada zasadę, „że każde państwo jest 
panem w swoim domu*.

Już to zestawienie tych dwu zdań wskaznje 
na to, że początek artykułu pochodzi z ministerstwa 
spraw zagranicznych a zakończenie z miuisterstwa 
spraw wewnętrznych.

W tej sprawie telefonują nam jeszcze z Wie­
dnia :

Ambasador niemiecki, ks. Eulenburg po dłuż­
szej nieobecności wrócił niedawno do Wiednia.

Opozycyjne pisma niemieckie często, w osta­
tnich zwłaszcza czasach, napadały na ks. Eulenbur- 
ga z powodu jego zbyt długich, bo kilka miesięcy 
trwających urlopów i zaniedbywania obowiązków am­
basadora. Już ciągle powtarzające się odznaczenia 
ks. Eulenburga ze strony cesarza Wilhelma wska­
zują na to, że sfery decydujące w Niemczech są 
z jego działalności zadowolone, a Wiadomo, że te 
sfery nie są skromne.

Ks. Eulenburg rzeczywiście „doskonale* spra­
wuje swój urząd. Potrafił on jak nikt przedtem uza 
leżnić Wiedeń od Berlina. Prasa wiedeńska jest już 
tak potulną, że uważa, by się jej nie wyrwało aui 
słóweczko, mogące ubliżyć cesarskiemu rządowi nie­
mieckiemu.

Nie zawsze ks. Eulenburg tak często bawił na 
urlopie, jak to obeenie czyni. Z początku nie ruszał

się z Wiednia. Czytywał każdy artykuł, każdą no­
tatkę, jakie się w prasie austryackiej, szczególnie 
w wiedeńskiej, pojawiały. Skoro mu się jakiś arty­
kuł nie podobał, spieszył na Ballplatz ze skargą.

Naturalnie, skutkiem tego zapewnił sobie „sym- 
patye* prasy stołecznej i to było jego pierwszem 
i najtrudniejszem zadaniem. Równocześnie postarał 
się o to, aby w opinii publicznej powtarzały się cią­
gle frazesy, że sojusz z Niemcami jest „jakby mał­
żeństwem z miłości*.

Zapewniwszy sobie prasę, mógł ks. Eulenburg 
spokojnie wyjeżdżać z Wiednia, nie obawiając się 
od rządu austro-węgierskiego żadnych przykrych nie­
spodzianek.

Tymczasem dzieci wrzesińskie zepsuły ks. Eulen- 
burgowi polowanie i sprawiły rządom trzech mocarstw 
wiele kłopotu. Rząd austryacki zachowywał się z po­
czątku wcale roztropnie, wychodząc ze słusznego 
stanowiska, które dr. Koerber scharakteryzował 
w parlamencie w odpowiedzi na znaną interpelacyę 
oświadczeniem, że rząd nie zamyśla wcale „brać 
uczuć narodowych pod swą kontrolę".

Tymczasem nastąpił i nny  z wr o t .  Ks. Eulen­
burg nie był zadowolony ze stanowiska rządu 
austryackiego, żalił się na artykuły prasy galicyj­
skiej, jako też na zarządzenie składek — i odrazu 
powiał inny wiatr.

W ministerstwie spraw zagranicznych wido­
cznie zapomniano, że przed nie tak dawnym czasem 
z ust bardzo miarodajnych, przy okazyi bardzo do; 
obecnej podobnej padły słowa wcale niepochlebne dlą 
rządu pruskiego w sprawie pamiętnego zakazu, aby 
lekarze polscy z innych zaborów brali udział w wie­
cu przyrodniczym w Poznaniu.

Gdyby tego nie zapomniano, nie przyszłoby do 
komunikatu w Politische Correspondenz, ani do arty­
kułu Fremdenblattu} który, jak stanowczo mogę za­
pewnić, n a t r a f i ł  u p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  
K ó r b e r a  n a  b a r d z o  s i l n y  o p ó r ,  a nawet 
p. Kórber usiłował ton artykułu znacznie złagodzić.

Mowa kanclerza Biilowa w świetle prasy.
(.Depesze „Słowa Polskiego").

Berlin, 10 stycznia. Onegdajsze wywody hr. 
Biilowa o t r ó j p r z y m i e r z u  wywołały ożywioną 
dyskusyę w prasie tutejszej, która ze słów Biilowa 
wnosi, że odnowienie trój przymierza n a t r a f i a  na 
t r u d n o ś c i .

Berliner Tagblatt powiada, że słowa hr. Biilo­
wa zwrócone są wprawdzie w pierwszej linii do 
Włoch, niemniej jeduak odnoszą się do Austryi, 
gdzie również podnoszą się głosy przeciw odnowie­
niu trójprzymierza. Dlatego hr. Biilow podniósł w swej 
mowie, że Niemcy nie potrzebują tak bardzo trój­
przymierza.

Vossisehe Zeitung pisze, iż słowa kanclerza, że, 
trój przymierze nie jest absolutną koniecznością, są 
zupełnie nowe i wywołały zupełnie nową sytuacyę, 
spowodowaną zajściami ostatnich czasów: s p r a w  ąj 
w r z e s i ń s k ą  i d e r a o n s t r a c y a m i  pr zeci w;  
n i e m i e c k i e j  p o l i t y c e  p o l s k i e j ,  które 
wywołały u rządu niemieckiego wielkie przygnębienie.

National Zeitung sądzi, że po raz pierwszy 
przedstawiono i oceniono ze strony urzędowej trój- 
przymierze w sposób zupełnie nowy. Jest to bądź 
co bądź ocena bardzo chłodna, która stoi w sprze­
czności z dotyckczasowemi tego rodzaju enuneya- 
cyami.

Londyn. Pisma wczorajsze omawiają mowę 
kanclerza Buelowa, wygłoszoną w parlamencie nie­
mieckim. Daily Telegraph pisze, iż w oświadczeniu 
kanclerza nie było nic takiego, coby obrażało uczu­
cia Anglików i sądzi, iż cała sprawa powinna się na 
tem oświadczeuiu zakończyć. Daily Chronicie pisze, 
iż Chamberlain dobrze zrobi, jeżeli w przyszłości 
nie będzie w mowach swych zaczepiał zagranicy. 
Standard znów sądzi, iż Niemcy nie mają wyłączne­
go monopolu na patryotyzm.

Londyn. Omawiając onegdąjszą mowę hr. 
Biilowa, pisze Morning Postf że tylko przy pomocy 
Anglii i trójprzymierza uzyskały Niemcy dzisiejsze 
stanowisko w polityce światowej. Pismo to poleca 
Anglii pójść za tą metodą niemiecką.

Times oświadcza, że wywody kanclerza Biilowa 
wywołały u tych, którzy dążą do utrzymania przyja­
znych stosunków między Anglią a Niemcami, pewne 
rozczarowanie.

Dziennik konserwatywny Globe podnosi, że 
starania o u t r z y m a n i e  p r z y j a z n y c h  s t o -
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s u n k ó w  m i ę d z y  N i e m c a m i  a A n g l i ą  zo­
s t a ł y  p r z e z  mo wę  łir. Bii i ow a mo c n o  
zachw i a ne .  Mowa ta była obrażającą dla całego 
państwa angielskiego.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 10 stycznia

„Narodowy polski agitator* i szarża  oficerska.
Kraków. N. Reforma donosi, iż p. Kasper 

Wojnar, właściciel księgarni w Krakowie, pozbawio­
ny został. na mocy uchwały oficerskiej Rady honoro­
wej stopnia oficera rezerwowego ar ty tery i, a to z tego 
powodu, że jako narodowy polski agitator udał się do 
Rosyi i zajmował się tam rozszerzaniem zakazanych 
książek, wskutek czego popadł w konflikt z władza­
mi rosyjskiemi, a dalej dlatego, „że także w Austryi 
Jbierze taki czynny udział w życiu politycznem 
i wdaje się w takie stosunki, które nie licują 
$ honorem oficerskim

W sprawie tej obradowały dwie komisye ofi­
cerskie. Pierwsza w postępowaniu p. Wojnara nie 
znalazła nic takiego, coby uwłaczało godności oficer­
skiej. Orzeczenie to atoli ministerstwo wojny unie­
ważniło i poleciło przeprowadzić dochodzenia drugiej 
komisyi. Dochodzenia te zakończymy się przytoczonym 
yowyżcj loyroM&m.

Rada ni. Krakowa.
Kraków. Rada miejska na wczorajszem po­

siedzeniu, odbytem pod przewodnictwem prezydenta 
p. Friedleina uchwaliła rozpisać ogóluy konkurs na 
posadę fizyka miejskiego.

Dalej zatwierdziła Rada uchwałę sekcyi skar­
bowej w spra wie zniżenia egzekutnego dla Krakowa i 
uchwaliła przeznaczyć 6000 koron na jednorazową 
zapomogę dla służby magistratu.

Wieści o Czesławie K ies z 7co w skini.
Kraków. Pogłoska zanotowana przez kilka 

I ism o tem, iż Czesław K i e s z k o w s k i  zamierza 
się oddać w ręcę władz, jest nieprawdziwą. W ostat­
nich dniach tutejszy sąd karny zażądał kilkunastu 
egzemplarzy fotografij KieszkowsKiego, celem dal­
szego pościgu za nim. Kieszkowski ma przebywać 
we Włoszech, ale nie we Florencyi.

Odroczenie procesu Sarneckiego.
Wiedeń. Na rozprawie karnej przeciw Stani­

sławowi Sarneckiemu przesłuchano wczoraj szereg 
świadków, którzy zeznali mniej więcej zgodnie 
z aktem oskarżenia. Po odczytaniu wielu pism, za­
stępca strony prywatnej wniósł odroczenie rozpra­
wy, celem uzupełnienia śledztwa w tym kierunku, 
czy Sarnecki był sprawcą zarzuconych mu czynów, 
czy też tyłko narzędziem innych osób. Wobec tego, 
że i kilku sędziów przysięgłych domagało się uzu­
pełnienia śledztwa, rozprawa została odroczoną.

Samobójstwa.
Wiedeń. Wczoraj o godz. 4 popołudniu urzęd­

nik ministerstwa, skarbu Jan K i r c h m ay e r popełnił 
na bardzo ludnej ulicy, IX dzielnicy, zamach samo­
bójczy, zadając sobie brzytwą 20 cm, długą ranę na 

7,yji. Skrwawionego zanieśli przechodnie do najbliż­
szego domu, skąd odwieziono go do szpitala. Powody 
samobójstwa nieznane.

O łom uniec. Jednoroczny ochotnik tutejszej 
dywizyt artyieryi, Adolf Pollak, zastrzelił się.

W ypadek kolejowy,
Preszburg. Koło stacyi Theben nastąpiło wy­

kolejenie pociągu towarowego, z powodu czego ko- 
munikaeya była przez kilka godzin przerwaną, tak, 
iż pociąg osobowy idący z Budapesztu do Wiednia 
i pociąg Orient-express, przez kilka godzin musiały 
czekać, zanim mogły pojechać dalej.

Węgierska „kiełbasa wyborcza“.
Budapeszt. Kurya królewska unieważniła 

wybór posła do Sejmu węgierskiego kr. T e 1 e k i e g o, 
p on i e wa ż ,  j a k  s a m p r z y z n a ł ,  t r a k t o w a ł  
wybor c ów p r z e d  wy b o r a mi  j e d z e n i e m  i 
napo j ami .  Nadto kurya królewska orzekła, iż hr. 
Teleky traci na przeciąg pół roku czynne i bierne 
prawo wyborcze.

Sejm p ru sk i.
B erlin . W Sejmie pruskim przedłożył mini­

ster skarbu Rlioitibaben budżet przyczem zaznaczył, 
że podczas gdy w r. 1900 była nadwyżka 71*5 mi­
lionów marek, obecnie musi się zanotować stałe 
zmniejszanie się dochodów państwa, co stoi w związku 
z ogólną (lepresyą finansową. Mimo to nie ma jednak 
powodu do zbytniego pesymizmu.

Berlin. Przedłożony Sejmowi pruskiemu budżet 
wykazuje w dochodach 2.614,167.000 marek, w wy­
datkach zwyczajnych 2.467,457.000 marek, w wy­
datkach nadzwyczajnych 146,709.000 marek. W po- 
równaniu z rokiem 1901 dochody i wydatki zmniej­
szyły się o 34,847.000 marek.

B erlin . Poseł ks. dr. J a ż d ż e w s k i  wniósł 
w Sejmie pruskim interpelacyę, w której zapytuje, 
rzy rząd me uważa za stosowne, aby ze względu 
na z j ś c i a s z k o l n e  we  W r z e ś n i i n a 
< i> to v * s ° ó 1 ii, z o s t a ł y  z m i e n i o n e z a *

r z ą d z e n i a ,  w y d a n e  w s p r a w i e  n a u k i  re-  
1 i g i i w k r a j a o h o m i ę s z a n e j l u d n o ś c i ?  
Interpelacyę tę podpisali posłowie z klubu cen­
trum.

Berlin. Etat ministerstwa sprawiedliwości 
w rubryce: „fundusz dyspozycyjny", domaga się dla 
starszych prezydentów „dla poparcia, niemieckośd" 
w prowincyi Poznańskiej, w Prusach Zachodnich, 
Opolu, jakoteż dla północnego Szlezwiku i Holsztynu, 
kredytu w kwocie miliona marek, tj. o 400 000 ma­
rek więcej, niż w roku zeszłym. W motywach po- 
wiedzianem jest, że p r e z y d e n c i  p r o w i n c y i  
P o z n a ń s k i e j ,  P r u s  Z a c h o d n i c h  i W s c h o ­
d n i c h  i S z l e z w i k u  p o t r?z e b u j ą p o d w y ż ­
s z e n i a  s t o j ą c y c h  i m do d y s p o z y c y i  
ś r o d k ó w ,  w o b e c  z a o s t r z o n e j  a g i t a e y i  
p o l s k i e j ,  a b y  w t e n  s p o s ó b  p o d n i e ś ć  
n i e m i e c k o ś ć .  Głównie koniecznem to jest dla 
Prus Wschodnich i Zachodnich, aby tam skutecznie 
można przeciwdziałać wielkopolskiej agitaeyi.

Debata budżetowa w parlam encie  
niemieckim.

Berlin. W parlamencie niemieckim toczono 
wczoraj w dalszym ciągu dyskusję nad prelimina­
rzem budżetu,

P. Ba c h  er  (centrum) omawia obszernie nie­
korzystny stan ekonomiczny państwa, oraz działal­
ność byłego sekretarza stanu p. Podbielskiego.

P. R i c h te  r omawiał szeroko onegdajszą mowę 
kanclerza Rzeszy hr. Buelowa. Sądzi, że wywody 
kanclerza w sprawie trój przymierza nie by ły jasne. 
Jasnem jest tylko, że trójprzymierze w ouegdajszych 
wywodach kanclerza inaczej było oceniane, niż do­
tychczas. Kanclerz rzekł, iż trójprzymierze dobrem 
jest, jeśli istnieje, ale jeżeli go nie będzie, to  t a ­
k ż e  b ę d z i e  b a r d z o  dobr ze .  Może te słowa 
mniejsze mają znaczenie, skierowane do nas, niż do 
kogo innego. Co się tyczy polityki niemieckiej świa­
towej, mówca jest przeciwnikiem zdania, wypowie­
dzianego przez Buelowa, gdyż go już w szkole uczo­
no, że im więcej przestrzeni opierającej się, tem ła­
twiej powstają starcia.

W dalszym ciągu porównywuje mówca zapa­
trywania Bismarka na politykę światową z zapatry­
waniami hr. Buelowa, jakoteż przypomina pewną 
mowę, w której powiedziano, że na całym świecie 
nie może być rozstrzygniętą żadna ważniejsza spra­
wa bez współudziału cesarza niemieckiego. W koń­
cu przemawiał przeciw zamierzonemu podatkowi od 
piwa i tytoniu.

P. K a r d o r f f  sądzi, że podatek od piwa i 
tytoniu nie zostanie przez parlament uchwalony. 
Wskazuje na potężny rozwój ekonomiczny Stanów 
Zjednoczonych, które prowadzą politykę światową, 
a nie przy handlu wolnym, lecz pod ochroną ceł. 
Podnosi krytyczne położenie ludności rolniczej, sta­
nowiącej podporę monarchii. Jest przeciwny zbyt 
długim traktatom handlowym. Żąda w końcu ogra­
niczenia wolności przesiedlania się, aby w ten spo­
sób usunąć przypływ młodzieży małoletniej do miast 
przemysłowych.

Następne posiedzenie dzisiaj.
Szpieg rosy jsk i?

Cieszyn. Aresztowano w karwińskim okręgu 
kopalnianym niejakiego Józefa Zaleskiego, podejrza­
nego o sprzedaż planów kopalń karwińskiego okręgu 
Rosyi. Aresztowania dokonano na Śląsku w m. Stei- 
ńau. Przy aresztowanym miano zanieść listy wielu 
zagranicznych zastępstw dyplomatycznych.

Serbia w przededn iu  bankructwa.
Wiedeń. Jak donosi N. fr. Presśe z Belgra­

du, znajduje się Serbia w bardzo przy krem przesi­
leniu finansowem, które zaszło tak daleko, żc urzę­
dnikom nie wypłacono od kilku miesięcy gaży a żoł­
nierzom żołdu, z wyjątkiem garnizonu belgradzkiego, 
który otrzymuje żołd na wyraźne zarządzenie króla.

Belgrad. Minister finansów Popovic udał się 
do Wiednia w sprawie zaciągnięcia, pożyczki, dla 
umorzenia, bieżących długów państwa. Od udania się 
tego planu czyni Popowic zaieżnem pozostanie w ga­
binecie.

Sytuacya w Chinach.
Pekin. Większa część posłów, mianowicie 

angielski, amerykański, francuski i rosyjski nie 
wzięła udziału we wjeździe dworu cesarskiego do 
Pekinu, natomiast poseł niemiecki wraz z sekreta­
rzem poselstwa byli obecni przy wjeździe.

Tientsin. Dzielnice po za obrębem miasta 
Tientsinu mają być w kwietniu oddane Chińczykom. 
Miasto same zostanie pod zarządem prowizorycznego 
rządu.

Sytuacya w południow ej Afryce.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Ngutu 6 

b. m .: Boerowie zbierają się na granicy Zululandu; 
rozporządzają tam dwoma działami.

Strejki.
Barcelona. Strejlc robotników metalurgi­

cznych ukończony.
Zatarg Niemiec z  Venezuelą.

Waszyngton. Sekretarz marynarki Long za­
przeczył wiadomości, jakoby Stany Zjednoczono mia­
ły wysłać eskadrę, celem obserwowania okrętów nie­
mieckich na wodach wenezuelskich.

Sytuacya.
Praga. Narodni Listy zapewniają, że obecnie, 

podczas obrad komisyi budżetowej odbędą się przed 
wstępne układy dla konferen yi czesko-niemieckich. 
Dr. Koerber osobiście będzie konferował z repre­
zentantami obu stron, aby upewnić się, jakie są 
widoki całej tej akcyi, oraz ażeby ułożyć program. 
Rząd przy tem zachowa zupełną rezerwę. Z tych 
układów przekona się rząd, czy jest rzeczą pożą­
daną zwołać definitywne konfereneye.

Wiedeń. Przewodniczący Klubu młodoczeskie- 
go p. Pacak konferował wczoraj popołudniu z pre­
zydentem ministrów Koerberem, a poprzednio z mi­
nistrem Rczekiein.

Prezydent gabinetu węg. p. Szell spodziewany 
jest tu w tych dniach. Przy tej sposobności odbę­
dzie p. Szell konferencyę z drem Koerberem i hr. 
Gołuchowskiin.

Praga. W Klubie młodoczeskira mówił wczo­
raj prezes sekcyi językowej p. Pantouezek: „O kwe- 
styi językowej w Czechach". Podniósł on, że zasada 
wzajemności bezwzględnie nie jest do przyjęcia, 
gdyż wypadłaby niezawodnie na korzyść niem. języ­
ka wewnętrznego. Co do języka urzędowego we­
wnętrznego należy zachować te same przepisy, ja­
kie obowiązują co do zewnętrznego.

Pod pewnemi jednak zastrzeżeniami i w inte­
resie spokoju narodowościowego mogłaby być prze­
cież wprowadzoną zasada wzajemności w sprawie 
wewnętrznego języka urzędowego.

Wiedeń. Sytuacya znowu się znacznie po­
g o r s z y ł a ,  ale punkt ciężkości w tej chwili spo­
czywa nie tutaj, lecz w Peszcie, gdzie znowu obrady 
nad autonomiczną taryfą celną natrafiły na wielkie 
trudności. W tej kwestyi sprawa D a l m a c y i  od­
grywa poważną rolę.

P. Koerber konferował wczoraj również z ks 
Fiirstenbergiem.

Ułaskawienie.
Wiedeń. Cesarz ułaskawił skazanego na 

śmierć infanterzystę 58 pp. Czabana, który zamie­
rzył się z bronią na przełożonego, a sąd zamienił 
mu karę na 8-ietnie więzienie.

Zgon w setną rocznicę urodzin.
Praga. W Liebohowicack zmarła nagle w dniu 

setnych urodzin Marya Krupka.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz zamia 
nował wiceprezydenta sądu obwodowego Bojotnira 
Żarskiego w Złoczowie i radcę sądu krajowego Wła­
dysława Piwockiego radcami wyższego sądu krajo­
wego we Liwowie.

Budapeszt. Obrady referentów w sprawie au­
tonomicznej taryfy celnej skończą się około 20.bin. 
Jednakże wiele ważnych pozycyi pozostawionych bę 
dzie do decyzji ministrów obu połów monarchii.

Monachium. Zmarł tu uczony i poeta prof. 
Wilhelm He r t z .

u n n m u A .
Dziś w teatrze: „Doktor Moszkow", sztuka 

w 4 aktach Piotra Boborykiua.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było +1® B.

Metropolita ks. Szeptycki wyjeżdża dziś 
do Wiednia.

Odznaczenia. W. Ztg. donosi, iż cesarz po­
zwolił ministrowi spraw zewnętrznych hr. Ageuorowi 
Gołuohowskiemu przyjąć i nosić wielką wstęgę króle­
wskiego greckiego orderu Zbawiciela, oraz cesarsko- 
chiński order podwójnego smoka III. klasy, I stopuia.

Rabunek w Kasie chorych. Wczoraj o 5 
popołudniu dwaj jacyś bezczelni złodzieje dokonali zbro 
dni rabunku na osobie p. Wilhelma Wierzbickiego,, ka­
sy era po w. Kasy chorych w lokalu tejże Kasy w Pa­
sażu Hausmauna.

Około 5 popołudniu przyszedł p. W. do biura i 
zastał drzwi otwarte, a sądząc, iż otworzył je służący, 
wszedł swobodnie do lokalu Kasy, zastał tam jeduak 
dwu obcych ludzi, z których jeden schwycił go na­
tychmiast za gardło i powalił na ziemię. Drugi łotr 
przeszukiwał mu kieszenie i zabrał pugilares, zawiera­
jący 1 koronę 60 halerzy, tudzież klucze od biurka i 
Kasy.

O ile półprzytomny duszony przez rzezimieszka 
p. W, widział i zapamiętał, dobrał łotr najpierw klu­
cze do szuflad biurka, przeszukał je i podarł niektóro 
akta, następnie otworzył kasę wertheimowską i zabrał 
z niej 141 kor. 41 h. gotówką, tudzież podręczną że­
lazną kasetę, w którą wrzuoano drobne datki centowe. 
Wysokość kwoty zebranej w kaseoie nieznana. Pod­
czas całej tej manipulacyi, leżał p. W. na ziemi trzy- 
many przez rzezimieszka za gardło, tak, iż n?e mógł 
wołać o pomoc. Dopiero po ucieczce łotrów, oprzyto­
mniawszy, począł krzyczeć. Nikt z mieszkańoów domu 
nie widział uciekających, ajedyuymi świadkami zajścia 
są chyba palto i kamizelka p. W. podarte przez rzezi­
mieszków przy szamotaniu się i przeszukiwaniu kie­
szeń.

W jakim celu łotry darli i uiszczyli znwane 
w biurku akta, wyjaśni niezawodnie śledztwo, rozpo 
częte już przez policyę.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
przez

Ar t ur a  G r u s z e c k i e g o .

*Q (Ciąg dalszy).
— Nie rezonujcie — zawołał twardo — będziecie 

gadali w sądzie... a pan — zwrócił się do młodego — 
;iia pan urlop? Dlaczego pan siedzi tutaj?

— Mój urlop pana nie obchodzi: to sprawa 
pomiędzy moją władzą a mną; co do mieszkania, 
futaj mam jedną przyczynę i ta musi wystarczyć 
pauu, podoba mi się siedzieć w tej chacie.

— Pan wie, że pytam z urzędu?
— I dlatego odpowiedziałem: gdyby pan pytał 

j>ez munduru* potrafiłbym ukarać za podobne pytania.
— Ho, ho, za śmiało pan odpowiada, a jeszcze 

pan nie posłem i nigdy nim nie będziesz — zadrwił.
— A, tędy go wiedli! — zaśmiał się z ironią.

Bywaj pan zdrów, panie wachmistrzu, szukaj pan
łodziojów i włóczęgów, a nie czepiaj się pan spo- 
ajuyck łudzi.

— Nauk pana nie potrzebuję — krzyknął ostro 
— i pamiętaj pan, spotkamy się jeszcze...

— Czego uchowaj Boże, bo to mi nie robi 
gadnej przyjemności.

— Panie wachmistrzu — odezwał się stary 
p pokorą — nie zapisujcie mnie: dziś komin napra­
wię i psa uwiążę.

— W sądzie odpowiecie; raz musi. być porzą­
dek na wsi.

— Zwłaszcza u was, tatulu, bośeie zanotowani 
już w Starostwie. Chodźmy do izby. Idźcie zdrowi, 
fanie wach mistrz u, a poświadczę w urzędzie, że 
ępełniliście rozkaz dokuczania.

— Zapłacisz mi pan za to.
— Byle nie gotówką.
Zaśmiał się i wziąwszy ojca pod rękę, zwrócił 

ęię do chaty, a wachmistrz wyszedł na drogę.
—* Czego chciał ten zatracony? — spytała

matka zaraz z progu.
— Drobnostka matusiu. To pierwsze strzały 

ptarostwa: trzeba będzie zapłacić jakieś trzy albo 
cztery guldeny kary za psa i za komin.

— Żebyś mi nie przeszkodził — skarżył się 
pjciec — byłbym go uprosił; tonie jest zły człowiek, 
tylko służbisty.

— Mój tatulu, żadne prośby byłyby nie po­
mogły: tu nie szło ani o komin, ani o psa, ale musi 
pyć kara za to, że jestem waszym synem.

— Hm... może i prawdu, bo u innych większe 
nieporządki, a wszystko im uchodzi na sucho.

— A dług w kasie zapłaciliście, tatulu?
— Zostało mi jeszcze trzydzieści, ale zapłacę

źa dwa miesiące, bo z tych dwudziestu, co mi przy­
syłasz, piątkę jestem winien Szai.

— Aź pięć I ? — zdziwił się.
— Hm... trzeba mu spłacić co rychlej, bo mó* 

wili mi, że się odgraża na was. Nie macie co w chacie?
— Iii, skądby się wzięło? Może plącze Się 

kilka szóstek...
— Za kilka dni spodziewam się przysłania 

pensyi, dam, jak zwykle, dwadzieścia, ale zapłaćcie, 
jtatulu, jemu i w kasie, bo przez zemstę podadzą 
was do sądu i o\oże drogo kosztować.

— Jak dostanę, to i zapłacę... ale widzi mi 
się, że strachasz się niepotrzebnie; miałem nie takie 
długi, kiedyś chodził do szkoły, a i tak wyszedłem.

— Co innego wówczas, co innego teraz. Da­
wniej byliście tatulu tylko gospodarzem, któ% się 
ppracowuje dla syna, a dziś wasz syn naraża się 
wójtom, panom i urzędnikom; nie mogą inaczej do­
kuczyć, to chociażby przez prześladowanie ojca.

— Podlecy 1 — zawołała matka, — ale chyba 
jtobie, Stachu, nic złego nie zrobią.

— Zrobić mogą, ałe już ja w świecie dam so­
bie radę i zjeść mnie nie zjedzą, — uśmiechnął się, 
pewny siebie.

Przez chwilę milczeli, syn skręcał papierosa, 
pjciec opatrywał fajkę, a matka siedziała zamyślona, 
wreszcie spytała z westchnieniem męża:

— Byłeś w polu? Kiedyż żniwa?
— Przyniosłem dwa kłosy; mogą być i jutro 

zaźynki.
— Jutro? Tak prędko?
— Ano, obacz sama, prawie że twarde ziarno, 

a w snopacłi dojdzie w sam raz, — i podał kłosy.
— Prawda... Tak, przyjdzie nam wszystkim iść 

z chaty. Tatulo, Maryś i ja  ze sierpajni, a Kasia 
z krową... któż ci. Stachu, uwarzy ?

— Będę jadł, co i wy...
— To nie może być, bo skoro świt, zwarzę 

coś ciepłego, a potem aż do wieczerzy żyjem Chle­
bem ze szperką: to nie na twoje zdrowie.

— Pójdę do szwagra, to i zjem.
— Alboż oni nie będą w polu, jak i my...
— To przeposzczę kilka dni...
— Abyś zachorzał ? Nie Stachu, obmyśl sam 

co innego.
— Hm... ugotuję sobie jaja, popiję mlekiem 

i dobrze będzie, — zaśmiał się wesoło.
— Nic to... a nie masz gdzie w bliskiej wsi 

znajomego? — westchnęła.
Znów spojrzał badawczo na rodziców, a zro­

dzone dawniej podc3jrzenje zwiększyło się. Z asępił,

się, bo ojca tłómaczył jeszcze jego zabiegliwością
0 każdy grosz i obawą kar, ale ta dobra matka, 
która mu dała tyłe dowodów poświęcenia i zaparcia 
się siebie, i ona rada go się pozbyć. Westchnął nad 
tą małodusznością, i rzekł łagodnie głosem, w któ­
rym przebijał się smutek :

— Jeśli wam, moi drodzy, stoję w cgemśkol- 
wiek na zawadzie, wyjadę do Lisowiec; mam tam 
przyjaciela.

— Oj, Stachu — zawołała rozżalona matka, 
żebyś ty wiedział, jak mi ciężko rozstać się z tobą, 
zapłakałbyś nademną, mój synku.., No, ale jak mus, 
to mus, — i łzy zabłysły w jej oczach.

— Matusiu, toż tylko na kilka dni; uporacie 
się ze żniwami, zaraz przyjadę i zabawię u was do 
końca wakacyj.

— Jakże ciebie, Stachu, nie kochać, kiedyś ty 
taki dobry i usłuchany?... Ale przecierpiałam tyle, 
przecierpię i to. — i zapłakała rzewnemi łzami, — 
bo ty myślisz, że ja  ciebie nie chcę — mówiła z lek- 
kiem łkaniem, — ale to nie to, Stachu, tylko trze­
ba, tylko mus.

— Uspokójcież się, matusiu, ja  nic złego o 
was nie myślę — i ucałował jej spracowaną rękę, 
a ona tuliła głowę jego do piersi, głaszcząc jasne 
włosy, całując białe czoło.

— Ech, z temi kobietami to to tak zawsze,— 
mruczał ojciec, pokrywając gniewem swe rozczule­
nie, zaraz szlochy; czy to jedzie na Ukrainę, czy 
co? Lisowiec o trzy mile, i w niedzielę spotkasz 
się z synem w tamtejszym kościele.

— Napewno, Walenty? Napewno?
Kiedy mówię, to już będzie tak. Czym cię 

zwiódł kiedy?
Na drodze wiejskiej posłyszeli turkot wozu ko­

wanego. Wyjrzał ojciec i rzekł głośno:
— Stachu, pewno do ciebie; nie znam ich ja ­

cyś zagraniczni...
—1 Tak, tatulu, czekałem na nich.
— Któż oni?
— Sobek Mączka i Bartuś Wiącek, z Klimkówki

1 ze Sławęcina — mówił, wychodząc naprzeciw go­
ści, dwu chłopów, ubranych dostatnio w białe suk­
many, zdobne pasy.

— Matka, posprzątaj izbę, trzeba ich ludzko 
przyjąć.

— Zamiast gadać, wynieś garnek i szklanki, a 
ja  zetrę stół.

— Zanim przyjdą, wyniesiesz garnek sama: nie 
ja  go stawiałem, nie ja go zabiorę.

— Jakiś ty nieużyty, a Stach, czy nie sprząta? 
Nie pomaga?

— Stach, to syn, a ja ojciec i mąż — mru­
knął, nie ruszając się z miejsca.

Zaledwie wyniosła garnek, gdy goście weszli 
do izby, mówiąc:

— Niech będzie pochwalony I
— Na wieki wieków — odparł gospodarz, wsta­

jąc. — Witajcie — i podał rękę jednemu i drugiemu 
i bądźcie, jak u siebie w domu, boście w gościnie 
wam radej.

— Dziękujemy! Dziękujemy!
— Siadajcie, proszę — i wskazał na krzesła 

drewniane przy stole.
— Przyjechaliśmy do waszego syna w spra­

wie wyborów — przemówił Sobek Mączka, rosły 
chłop, niemal rówieśnik Stacha, ciemny blondyn.

— Jest co nowego, Sobku — zapytał młody 
Drewniak.

— Gdyby nie było, nie ujrzałbyś nas, ale udało 
się nam zebrać na jutro zgromadzenie poufne w Sła- 
węciuie.

— To bardzo szczęśliwie! Na dużo liczycie ?
— Zbierze się z pięćdziesięciu, jak dopiszą 

wszyscy.
— U kogo zbieramy się?
— U mnie — odezwał się Bartuś Wiącek, 

krępy brunet, i musnął małego wąsika. — Mam 
izbę wielką, może półtora raza, jak ta, a i w sieni 
zmieści się sporo.

— Masz spis zaproszonych? — spytał Stach.
— Zostawiłem w domu, bo i po co miąć 

papier, kiedy znam ich połowę, a innych sprosił 
Sobek.

— W Sławęcinie dużo naszych?
— Byliby wszyscy, tylko boją się księdza i 

wójta... Ksiądz, jako że pisujesz, Stachu, do na­
szych gazetek, powiada, żeś bezbożnik i każe gło­
sować na swoich zauszników, aby wybrali posłem, 
kogo im wskaże, a wójt boi się lustratora z rady i 
wyczekuje rozkazu.

— A u  ciebie, Sobku?
— Będzie sporo, chociaż szlachcic i pachciarz 

pomstują na ciebie i wydziwiają od włóczęgów, nic­
poniów, burzycieli... Ot, psie łajanie, ale ci, co są
zależni, przycupnęli na razie i siedzą cicho.

— No, a wójt z Klimkówki?
—  Patrzy wiatru, skąd wieje, zwyczajnie, jak 

ten, co się łasi.
— Widzę, Stachu — odezwał się ojciec, że 

nie masz łaski u wójtów,
— Cóż dziwnego? To ludzie zależni, a nie

znając swych praw, boją się każdego cienia.
— Pokazać wójtowi— przemówił Sobek z uśmie­

chem — chociażby w lusterku egzekutora ze staro­
stwa, albo lustratora z rady powiatowej, duszę ma 
w pięcie, bo tak, nie tak, zawsze znajdzie haczyk 
na dog

— Co słychać u ciebie, Stachu ? — spytał 
Bartuś.

— Już był u mnie posłaniec ze starostwa — 
zaśmiał się.

— Kto taki? Czego chciał?
— Wachmistrz ojca zapisał do kary za komin 

i psa, a mnie pytał, co robię w chacie.
— Oho — zakrzyknął Sobek — musiał sta­

rosta dostać rozkaz, aby nie dopuścić ciebie do wy­
boru, bo u niego zawsze się zaczyna od kar.

— Niech karze, gdy kto zasłużył, byle nie 
gwałcił ustaw — dodał Stach.

— Teraz musimy się pilnować — przemówił 
Bartuś — bo nasadził już na, nas wójtów i pisarzów, 
a ci będą nam przeszkadzali.

— E ,  nie zrobią nam krzywdy — zaśmiał 
się Sobek — naś setki i tysiące, a oni w poje­
dynkę. ,

— Zawsze ostrożność nie zawadzi— doradzał 
stary Drewniak.

— Pilnujmy się ustaw i przepisów, a nic nam 
nie zrobią —■ rzekł Stach.

— Oj, żeby nie ty, miły bracie — przemówił 
Bartuś, wyciągając rękę do uścisku — bylibyśmy 
jako głupi i niemi i każdy przewodziłby nad nami.

— Mówisz przez dobroć, Bartusiu, bo ty i ja 
znamy dużo ludzi, którym dola ludu leży na sercu 
— odrzekł Stach.

— Ale nie tacy oni uczeni, jak ty — dodał 
Sobek.

— Kto chce i jest wytrwały, zawsze nauczyć 
się może.

— Ba, żeby to uczyli w naszych szkołach, 
ale na ten przykład ja  — mówił Sobek — cztery 
lata chodziłem, a dziś, ledwie, że czytam drukowa­
ne i z biedą się podpiszę; jednak wysługiwałem się 
rzetelnie profesorowi.

— I szkoły będą lepsze, gdy będziemy wybie­
rali swoich do Sejmu, ho tam radzą nad szkołami. 
Któż im powie w Sejmie, jak źle uczą dziecko 
chłopskie, jak biedują nauczyciele i wysługują się

' dziećmi... Komuż, jeśli nie nam, chłopom, zależy na 
tem, abyśmy byli oświeceni, znali prawu i ustawy, 
poczuli się, że jesteśmy obywatelami wielkiego na­
rodu...

— Wybierzemy swoich, Stachu, niech się tylko 
naród ruszy — zawołał Bartuś. — Ot w naszym 
powiecie ocknęli się już chłopi. Pamiętam, że tam­
tej kadencyi radzono także, aby swego wybrać, ale 
nie było porządku i jedności, tak wyszedł ks. Chró- 
mec, ale dziś i my już inni. Gdzie zajadę, z kim 
się spotkam, każdy pyta o wybory.

— To już dużo znaczy, że są ciekawi — po­
chwalił Stach.

— Nasz naród powolny i niedowierzający — 
przemówił Sobek — ale jak raz się ruszy, to leci, 
jak z bystrem na Wiśle.

Umilkli na chwilę, a stary gospodarz odezwał 
się do Sobka:

— Kiedyście z Klimkówki, to powinniście znać 
Matusa Ubika, był to setny chłop i wielki prze­
chera.

— Znałem ci go, znałem, byłem ot tyli — 
wskazał na wysokość stołu — kiedy on rej wodził 
w całej wsi. Ano, będzie temu pięć albo sześć ro- 
ków, pojechał do Ameryki.

— I cóż? Zmarniał?
— Bogać tam zmarniał — uśmiechnął się — 

już on teraz pan. Przysłał bratu ze dwa tysiące, 
kazał kupić dwadzieścia pięć morgów od naszego 
obszarnika — rozumiejąc pod tem słowem właści­
ciela obszaru dworskiego — pisze, że przyszłe 
jeszcze, aby mu zbudowali chałupę, jak się patrzy, 
a wtedy wróci do nas.

— Temu się poszczęściło — westchnął stary
Drewniak.

— Czy jemu jednemu ? — zawołał Bartuś. — 
Zeby nie Ameryka i zarobki w Saksach, to zmar­
niałby naród. Toż z pieniędzy zagranicznych wyzby­
wamy ŝię̂  z długów, płacimy podatki i kogo stać, 
to i ziemi dokupi.

— I siła ludzi idzie z waszych stron?
— Ho, ho, precz ludzie idą, co który chałupnik, 

komornik, albo małorolny, to na czas polnych robót 
wychodzi i zawsze wraca z groszem.

— Tak wam dają paszporty!? — zdziwił się 
gospodarz.

— Dają, nie dają — zaśmiał się Sobek, po­
kręcając długi wąs, przycięty nad wargami — od
czegóż przemyślność? Jak kto się uprze, to i pójdzie 
za zarobkiem.

— Mówili mi ludzie — zaczął znów gospo­
darz chaty — bo sam nie byłem, że bez paszportu 
strasznie Niemcy cisną naszych.

— Hm... to jest tak: — tłómaczył Bartuś — 
do roboty godzi agent i ma z  tego prowizyę, ale 
jak się trafi człowiek bez paszportu, zedrze z niego, 
co się da i bez to krzywda wielka.

— Co toż wadziłoby staroście — rzekł So­
bek — dawać paszporty ludziom, kiedy wie, że 
i tak pójdą? Bo żeby to był obszarnik, ano takiemu 
zależy na tanich rękach i radby każdego zatrzymać 
na lato, a w zimie mrzyj chłopie głodem; ale taki 
starosta, ani piędzi ziemi nie ma, pensyę bierze 
z kasy cesarskiej, a zawsze przeciwny narodowi.

(C. d. n.).



„SLUW flr. 15 z dnia 10 stycznia 1902.

D e j i e s z e  h a n d l o w e .
Z  la rga  p ien ięitiego .

H l e Ć e ń ,  10 stycznia. Zamknięcie wczoraj, giełdy pop. 
Notowano: Akcye austr. Żuki. kredytowego 643*50, Akcye węg. 
Nakładu kredytowego 664 —, Akcye anglo-banku 2 . 6 3 * Akcye 
ilnionbanku 644*—, Akcye l.amierbąnku 422 — , Akcye Bank* 
tfereimi 44b*75, Akcye Bodencredit 887'—, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — —  Akcye kolei państwowych 668*60, Akcye 
kolei południowych 76'— , Akcye Tramway A. 281 59, U. 2.78*50 
Akcye kolei Klbethal 45T&0, Akcye kolei póln. 5460 Akcye 
Eolei czerń 539 — Akcye Alpiny 405 Akcye Rinu Muranyl 
4 7 8 — , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1415'— , Akcye Fabryki 
broni 3 0 4 .—, Akcye tureckie tytoniowe 288'—, Oblig. węg. Ind 
93 65, Henta majowa € 9 7 0 , Auslr. Kenta koronowa 96*25, 
Węg. Kenta koronowa 96 05, 66 i. Listy To w. kred. ziem 
92 45, 4 proc. listy Banku ‘aaj. 6 2 —, 4 1/* prc. Banku kraj.
99*— , 4 prc. listy Banku hip. 90 25, 41/* prc. listy Banku
;iip, 97*75, 5 prc. listy Buuku hlpoL 109*6'), 4 pic. Gal. Obllg, 
propiuuc. 97*50, 4 prc. Gul. poż. kraj. s  1808 r. 93*85, 4 prc.
Pożyoska i ii. Lwowa 87*75, Losy tureckie 105*—, Marki 117 '20, 
Kuble 253*— . Kredyty —*— , Alpiny — •—. Austr. kręg. G80*?6.

Po przemijającej chwiejności U-łposobierile wzmocniło się. 
kredyty z powodu lokalnych zakupów wyżej. Targ montattów 
silniejszy.

IB o r lfta , 10 stycznia. Prży zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 203' , Stautsbahny 140'— . Disconto Cotnan-
dk 184*50, BerBn. Tow. haud. 142 90, Laura 189 76 Bochumer 
179*— , Kolej półti. wschodnio-prnska — , Ruble za gotówkę 
216*20, Kolej wutsz.-wied. - ,  Kolej morza śródziemnego 
9160 , Kole) Merldionalna 126 76, Losy tureckie 106*— , Kenta 
wioska 101 —, „Harpener'4 kopalnie węgla 163 —, Kolej Ma- 
rienburg-Młuwka — *—, Kousoiidation 291‘50. Lombardy 20'— , 
‘Kolej Henry 91 60, Niemiecki bank narodowy 103 50, Kanada 
Proferred 113 10, Akcye żeglugi hambnrskiej 109 60, Kurs war­
szawski 2 1 5 9 0 .

■ f tu d a p e W l, 1 0 stycznia W czorajsza giełda Austr.kredyty 
644*25, Węgierska pożyczka premiowa 178 —, W ęg. kredyty 
067*— , W ęg, bank hipoteczny 463*50, Węg. bank eh kontowy 
424*— , 4-proceutowu renta 118 90 Węg. bank kommercyouulny 
2405*—, Akcyu elektryczne 242 50, Węg bank dla przemysłu 
i linndlu 48 — , Węg. reuta koronowa 95*25. Austr. teuta złota 
118*90, Austr. renta korouowa 6 6 — . Peszteńsku kolej miastowa 
596. -  Klektr. kolej miejska 292*—. Gunz & Co. 2350, Salgn 
Tar| tuer 563*— , Klmu Murnuy 478— , Austro Węgierska kolej 
państwowa 655 75, Kolej południowa 77 50.

H eK *llti 10 stycznia. Wczorajsza giełda wlecz. (Nachtboers) 
Kredyty 203*— S^atsbuliiiy 140 20, Loutburtly 20 60 , Koz. bun- 

(ulh) 218*Iu Disconto Comaudlt 184 30 Kolej Traus-knoty 
walska: 1809 r. ceitif- esłub.

F r a n l t t f a H ,  10 stycznia W czorajsza giełda wiezoru*: 
Kredyty 203*10, Staatsbulmy — * -  , Lombardy 20 30, Alpiny 
204*79, Austryucka renta papierowa 99*— , Austr. iteittuu renls 
99.86 Austr. slota rentą 102*50, Węgierska slota renta 100*75, 
lluloubnuki Akcye eloktr. 119*50 Kolej pólu.-zacb. 110 50.

Tendencyu spokojna.

10 stycznia W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 202*86, Lombardy 20 25, Statsbuliiiy 140*— Austr. 
StolA tSuta 102 — , Węgierska złota reuln 100*70 Srebro —*—  
rtueoiio, 76 25 żądano. Srebrna rentą ICO 15, Włoskie 101*—  
Losy s  60 r. 1,44 75

Tendencyu cicha.

p a y y l ,  10 stycznia Wczor. giełda Cred. foncier 728 — etc cup 
4 prec. pożyczka rumuńska 1896 r. —'*— . Grecka pożycz. 2 0 2 .-  
4 proc. hiszpańskie Kxterieurs 78*65 ex cup.

Tendencya słaba.

Targ* sboźowy  I tow arow y,
UudapeVSE.it, 10 stycznia. Pszenica na kwiecień od 9*26 

do 9*27, żyto na kwiecień od 7*56 do 7*57, owies na kwiecień 
pd 5*45 do 5.46, kukurydza nu maj 12 26 do 12*36, Rzepak na 
jsierpień ~ * — do •-* —.

Tendencyu zwyżkowa.

Wydawca, i odpowiedzialny redaktor:

8  t i u l  o s ł a w  f i U s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
|^ k o n o m a  fachowo wy- 

kształconego, w siło wie­
ku, rodziną nieobarczonego, za 
miesięczną umową, przyjmie 
folwark Ostrowczyk, p. f stac. 
Skwarzawa. Świadectwa tylko 
w odpisie z żądaniem wyna­
grodzenia 397 3-3

I T j le ^ a n c k i  pokój z całent 
utrzymaniem zaraz do 

wynajęcia. Ossollińskich 11, 
parter. 409 4-2

1 / o r o n K ę  ż ó ł tą
krzvżvkiem. zsubi

z  dużym
krzyżykiem, zgubiono 5 sty­

cznia, znalazca odda Kiepa- 
rowska 6. Żur '^ka, gdzie 
otrzyma nagrody. 464 1

jes t  znakomitym środkiem 
przeciw grzybowi w doma, 
w drzewie i murze. Dostać 
można u Michała MIKOSA 
przedsiębiorcy budownicz. 
w Tarnowie, Bandowskie- 
go. 146 3—2

Reklamograf św iatow y
G - L O B T 7 S

w  Pasażu Hausmana,

ietlnych (elektrycz).
8950

cena miesięczna 6 złotych-
urządza, na wolnem pow ietrzu  codziennie bezpłatne w ido- 
wiska od (fife do 8l/% wieczorem  — co 15 dni nowa se ry  a 
obrazów (widoków), bliżśzych  in form acyj udziela p. To­
masik handel dziełam i sztuki i  s ta roży tn . w Pasażu Haus- 
manna 1. 9 — lub biuro p r z y  ul. Hofmanna Opata 1. 30.

Niebywałe zniżenia cen dla prenumeratorów „Słowa Polskiego".

Poezye Mieczysława Romanowskiego
je d y n e  zbiorowe w ydanie zebra ł i u łożył: Jan Amhorski 
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 41 lto r .  zamiast 

kor. 14*40 — z przesyłką pocztową kor 4*50- 9472

S z k ic e  z  A n g l i i  S e w e r a
2 tomy broszur, ty lko 1 kor. z przesyłką poozt 1*35. 

Zamówienia upraszamy pod adresem: Adm in. Słowa Polsk.

CEYLON-
HERBATA

G. 1. HARIIITSCH
Cnlombn (Ceylon)

kich pakle- W iedeń, IV. P au lanergasse  1 0 , 1. Stock

J e d y n a  w A u stro-W ęgrzech , wjp&*OSt z p lan tacy j w  o r y ­
ginalnych pakiecikach importowana  h e r b a ta  C ey lo n .

■ =  Wagra n e tto , o p a lto w a n ie  n ic  w l ic z a  s i ę .  = =
W ysyłka na prowincyę. Cenniki bezpłatnie i franko. 6908

Dla w y g o d y  naszych prenum eratorów  o tw orzy liśm y

w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 9470

B ru -xo  s p i ż e d.a.ż3r
S ł O T r r a ,  F o l s l r i e g o

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż wszystkie inne ha­
sze wydawnictwa

Administracja „Słowa Polskiego11 we Lwowie.

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła t Jest —  
—  do nabycia we wszystkich księgarniaoh

Powieść współczesna:
WIESŁAW SCLAYUS

U g o d o w c y
CENA 4 KORONY.

Nadsyłający po wyż. kwotę wprost 
do Administracyi Słowa Polskiego  
we Lwowie, Chorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej, ccc

ss- Ja k o  now ość -ss
zaprowadziło tlSłowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności jjj*
Korespondentki

...r.' ”

inseratowe
Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 120, 1*50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anousu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10,
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega
n a  t e i n ,  \Ł  v>hv>ê ć' Uiuicc/it>«<aC a u u u s  w ift.Ó-
wie Polslciem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się nia inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należy to- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o re sp o n d e n tk i in se ra to w e  „Słow a  
P o lsk ieg o “ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 8. stycznia. 1902 r.

K ursy o ile  ina ezej n ie podano obliczone są za 100 
oron nom inalnej w ir to M . i  aa | . * w k «  , , —

>

.4*2

.4-2

.4*2

.4*2

.3*2

. 4

.4

Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państw a  
w banknotach, infij—listopad . .

}} „ lu ty —sierpień .
w srebrze styczeń —lip iec  . . . .

„ k w iecień —październik
Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k.

I8o0 „ D<K) Zł. W. a.
1860 „ 100 zł, „ „

” _ 1804 „ 100 zł. „ „ . . —
” „ 1864 „ 50 zł. „ „ • . -

Listy zastaw, dom en państw  120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w  radzie pań stw a reprezentow anych. 
Austr. renta zło ta  w olna od pod. . . 4 

„ w w aL  Kor. %v. od pod. . 4  
„ „ inw est. woL od pod. . . 3  Va

Obligacye kolejowe.
Kolej A rcyks. A lbrechta w  srebrze . 4 

„ ces. E lżb iety  w  złocie w. od p. 4 
„ cesarz. Franc. Józefo w  sreb. . 5 ł/4 
n Arc. Kud. w. K. woL od pod. 4

99 tió
99:55', 
99,55;!
99; 55; „  

l9Dja| 192 
144 25: 145
172
215
215
298

120 25 
96 25

173
219
219,
300

obi. prop. z r. 1889 . . . . .
“ oż, m iasta L w ow a z r. 1896 . .

z r. 1900 . .
„ W iednia z r. 1874 . .

R enta w łoska  za 100 l i r ................
Poż. hjTJot. B ułgaryi z  r. 1892 .

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i  l is ty  dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziem s. los. w  50 1. 4
Buków. zakł. kred. z ie m s k i .................. o

„ n .................. 4
Gal.”akc. b. h. z  lÔ /o pr. i. w  39Va 1. 5
Gal.
Gal.

S5|75(; 6595

96 6d| 97 
117

lId;25;! 121
oac. XVUU. W. V, Un 9();80 97
ces. E lż. 200 zł. m. k. za sztukę 5 3U 4961 i; 499 
Karola Lud. 200 zł. m. k. 1 ’„ Karola Lud. 2UU zt. m. k. „ u
OkUgicie pierwszeństwa kolejowe, 

[olej Aroyks. Alb. 800 zł. w  sreb. . 5
„ „ v 200 zł. w  złocie  . 5
„ czes. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4
„ „ „ „ 1895 400, 2000,10000 K. 4
„ B ukow ińskiej lokal. 400 Kor. . . 4

K arola Ludwika srebr.................... 4
M Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1S94 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
Węgierska renta  złota  . . . . . .  *
VTęg* ren ta  w. Kor. .wolna od pod.
Vęg. ren ta  w. K or. „ „ _ „
'ożyozka kol. z r. 1889 w  złocie , 
•ożyczka kol. z r. 1889 w  srebrze 
Yęg. obligacye propm . - .
Vęg. „ prem . reg. C issy •
Vęg. pożyczk a prem . po i w  z*- •

„  „  n OO n • * -
Ibligacye indem nizacyjne h ip oteczn e

K roacyi i  S ław onii . . . . -4 6 o  
— Propinaoyjne w ol. od p o d .. ■

Yęgierskio obligacye h ip ..................
óroacyi i  S ław onii oblig. h ip . . . •

Inne publiczne pożyczki.
^ożyczka reg. D unaju z r. 1878 . .
' '  z r. 1899. .

kra.i. B ukow iny z r. 18 ^  .
,bl. ’pi"-'P- B ukow iny  ....................
la l. poż. kraj. z r. 1893

4 
. 4
.8  i/a 
. 4 *h
. 4 1/2 

4 1/2 
.4

05 425

— I 178 

100

80

119 05' 119 85 
95 - ł  95 20 
85,40: 85 60 

12i;90„ 122190101 I; 102!
100 60 101|40 
147j6ą 148j60 

179r'0

.4  Va 

. 4

iq 
100 85 

1150
93 75

. 5

.4

. 4  

. 5  

. 4

I 105i 106 75„ 5  7S,
• 97'50 
93;80j 

102 23  103 -  
83j70j 94 10

98!50 
94 30

124 f 

95 70

los w 50 lat. 
los w  60 lat.

Gal. l W  kred. ziem . los w  56 la t . 4  
G al. „ „ „ w  41 lat . 4
Gal. r n n dawn. emis. . . 4 
Gal. „ „ „ po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w  51 L . 4 1i 
Bonku „ „ „ zwr. w  571/a L . 4
Banku „ oblig. kom un. 2 em is. . . 5
Rn,nim „ „ 8 e, 1. W  42 1. . 4 ł
Austr. węg. Banku los w  40V2 L . . 4
Austr. „ „ los w  50 1.......... 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olei półn. ces. Ferd. om. z r. 1886 . 4 

„ » « » i  1887 .4
" n 1 n n 1888 . 41 1  l n „ 1801.4* ! I » ” i m . *

L w ów -O zem .-Jassy 1884 p. 10% 4 
» „ „ 1884 . . .  . 4

Gal. kol. lokalne w schód .......................... 4
Węg.-GaL kolej om. 1870 • .................. 5

„ „ „ 1878 .........................5
„ 1887 4

Losy procentowe, (za Sztukę)
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 18S0

po 100 zł. w. a........................................3
„ „ em. 1889 po 100 zł. w . a. . 3

Tow. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregul. Dun. z  r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku bip. pr 1. z. po 1.00 z ł.w .a . 4 
Poż. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 
Poż. „ .. P ° 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem . po 1.00 fr. . . . . 2 
Tureckie obi. prem . kolej po 400 fr. 0

Losy b ezp ro cen to w e  (za sztukę). 
B udapeszteńsk ie B asilica  po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla band. i  prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m.  ...........................................
Pożyczka m. Insbrnku po 20 zł. w . a. • • 
Poż. prem, m ias. K rakowa po 20 zł. w*, a. 

m „ Im blany po 20 zł. . . .
Ofen po 40 zł. w. a......................................  • .
Palfly po 40 zł. m. k . ....................................
Cżerw. krz. austr. tow . po 10 ż ł ...................

„ w ęg. tow . po 5 zł.  ................

95 
104 
95 

110 
98J75 
91125 
92 80

92 
101 40
98 71
99 10 
99|l0

Fundacyi arcyks. R udolfa po 10 zł. • 
rfalma po 40 zŁ m. k. . . . - • • • •  
P ożyczka m iasta Salzburga po 20 zł.
St. G enois po 40 zł. m. k .........................
Poż. pr. m. Stanisław ow a po 20 zł. . 
K om unalne m . W iednia z r. 1874 po 100 zł.|

Akcye Przedsiębiorstw transportów. 
Buk. koL lok . akc. pierw. 200 zł. . . .

akcye zakład 200 zł. . . 
K olei półn. ces. Ferdyu. 2100 Kor. . . . 
K ołom yj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Kol. L w ów -B ełzec (akc. pierw.) 200 zŁ

L wow-Czern.-Jassy 2(X) z ł..................
wschodn.-gal.-lokaln. 200 z ł...............
państw ow ych 200 zł. =  500 fr. . . . 
południowej 200 źł. — 500 fr. . . .
w ęg. galioyj. lokal. 200 z ł...................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. .

Akcye banków (za sztukę)
Banlcu A nglo-austr. 240 Kor.
Peszt, banku handl. 1000 K or..................... ....
Zakład kred. dla handlu i przem . 820 Kor. 
W ęg. banku kredyt. 400 Kor. . .
D olno austr. tow. osk. 400 Kor.
Galie, banku hipotocz. 400 Kor.
Galie, banku dla handlu i przem . 400Kar. 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . . 
"anku AuStro-węg. 1400 Ko.. .

3961

395
300

15460

421
829

5u

} 50 ! 264 59 
S2510!

400

92

11590

i 80

100 75jBanku Związków. (Unioubank) 400 Kor. . I 545 ■' 
100 65»Czesk. banku z w ią zk  200 Kor........................ || 245 \

246-

83 -  8 5 -

Z ivnostenska banka 200 K o r ..

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, w ęgla  w Briix 100 zł. . . . || 740
Galie. karp. naft. tow . 500 K or................... ..  885
Austr. tow . górnicze A lpine 100 zł. . . . 408-
P razkiego tow . żolazn. przem . 200 zł. . . 11433;
Schodnicy 500 K or.................................................||lv.74j
Tureck. zarz. tytou iow  500 franków . . .  I 290
T rifal tow . kop. w ęgla 70 ad...................J 425

We k s l e .
(Czeki, dew izy krótko term,) %  

Berlin  i niern. m. bank. za 100 m arek 4
Londyn za 10 funtów  szter......................4
Paryż i frańcusk. m. bank. za 100 fr. . 3 
Petersburg i W arszaw a za 100 rubli . Sta 
W łosk ie  bank. za 100 l ir ó w .................... 6

18To
399
1 6 1 |-

117 23: 117135
239 20: 239 40 

95'lĄ 95 25 
252 50!! 253,7)0
93 75 93

W a l u t y .
D ukat c e s a r sk i...................................................... f 11
Aastr.-węg. 8 guld. z ło ta  m on eta  . . . .
20-f'ranków ka.........................................................

; 20-m a rk ó w k a .........................................................
^Sj^lR osyjskie 5-rubl. w  z ł o c i e .............................

~  N iem ieck ie  banknoty  za 100 m arek . . . 
r i y  sW łosk ie banknoty za 100 lir . . . . . .  .

^ iR u b le  banknoty  za 100 r u b li ........................OU i5]
26 75)

95

19

117 20
9.'! 80

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lw ów. dnia 8. styczn ia 1902.

I. Akcye za sztukę. p łacą Ikądają
Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)

E x  dividonde 20 K or.........................
Bonku gaiic. dla handlu i przem ysłu  

po zł. 200 (400 Kor.) • • • . • • •
K olei gal. Kar. Lud. po 200 zL m .  k.
K olei Lw ów-C zern-Jassy po 200 zł. w . o.

w  srebrze (400 Kor.) . • • • • • • • •
Garb. w  R zeszow ie po ‘200 zł. (400 Eor.) .
F abrylii w agonów  w  Sanoku przedtem  

L ipińskiego po 500 Kor. • • • . • • •
Tow. dla srane, przedsięb. elektryoznych  

wod. po 200 A . (400 K o r .) ................
II. Listy zastawne za 100 K

bez kuponu bieżącego  
B anku h. g 5% w. a. w yl. z 10% . . •
Banku li. g. 4V20/0 w. a. los w  50 L 
Banku h. g. 4% „ „ los w  60 1. po 200 
Banku krąi 41/2°/o w. a. los w  51L  . . . .
B anku kraj. 4% w. a. los w  57 1. . . . .
Towarz. kred. gal. ziem . 4% (1 emis.) . .
Towarz. kredyt, golić, ziem sk. 4% los

w 41V2 lat .....................................................
4% los w  56 l a t .................... .....

III. Obligi za 100 K .
b ez kuponu b ieżącego  

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w . a.|
Bukow ińslti fund. propinacyjny 5% w. a.
K om unalne Banku kraj. 5% 2 em isya ,

„ 4Va°/o 3 em isya .
„ „ 4% 4 em isya . .

K olej lokoln. wsch. 4°/o po 200 Kor. .
P ożyczk i krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
P o ż y c z k i kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. .
P ożyczka  m iasta L w ow a 4% po 200 Kor.

„ „ „ 4l/a% po 200 Kor,
IV. Losy.

M iasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . .
Miasta Stanisław ow a po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ..........................
20-fra n k ó w k a ........................................................
100 rubli rosyjskich . . . . . .
100 marak n iem ieck ich  . . . . .

93|£ 
92 10

70

98,
90 90 
99 70 
9*2,70

H94 20
92 80

50

98 60

| 101 70
90120 
82170 

70

94 30 
88 30 
98 20

11 17 lSl-90
. i, 252 50
. II U7|l0

06sę
117 35 
94 -

252 88 253,87

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w y k o n u je  

wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

Nakładli- SpółJd wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką — Z Drukami „Słowa Pola Jego" we Lwowie pod zarządem Z. liułacmsKiego


